
A S A K R
pcsiadĵ  j
■ontoĵ . Na historycznych polach Kacla- 

[wic, symbolizujących walke ludu 
polskiego o niepodległa Polskę Lu- 
dow.i, polała sie krew chłopska. 

ludo«| i kłamliwe komunikaty ofi-
cjiüiiyeh agencji sanacyjnych po- 

^  daja: 3 zabitych, 20 rannych.
Hatâ  Nowe morderst'»vo sanacji! 

rezystj Policja strzelała do chlopow, de- 
monstrujacych w rocznice bitwy 

>r;:ei»( pod Racławicami, bitwy, która 
zryniij jest jednym z najpiękniejszych 
walî  pomników walki naszego ludu w 
* "'i| obronie niepodległości, sprzedawa­

nej 1.50 lat temu za carskie ruble 
TiOX| carowej Katarzynie.

To panowie magnaci frymarc- 
j|.' zyB Polska 150 lat temu! To ich 

potomkowie, współcześni Targo- 
wiczanie, dali rozkaz policji strze- 

c beĄ ‘ do potomkow Bartosza Glo- 
^  waćkiego, ktorego pamięć chcieli 

„j(- uczvic demonstrujący chłopi! Fakt 
p(^ivorny ale jednak prawdziwy.

LX.V

.>TV rocznice bitwy pod Raclawi- 
[t\K0| eaińi Stronnictwo Ludowe, najpo- 
M'0)l|, t^ńcjsza partja chłopska, zorga- 

Jił*<)wala manifestacje na polach 
5T\V0| ■ IWanifestacja ta została

1 P^ez policje zakazana pod pre- 
! testem ze Partja Komunistyczna 

nawolj"wala chlopow do brania w  
ni^ udziału.

}*retekst niedorzeczny! Kacla- 
alęe sa spiLscizna historyczna dla 
całego ludu Polski. Wszystkie or- 
gwizacje demokratyczne które 
przejely testament polityczny ko- 
s^jiierow racławickich, testament 
w^ki o Wolna i Ludowa Polskę 

s/.ł’i I ^  zdrada narodowa wy­
li-ilfl z obozem Targowicy—
iltx'i pehie prawo moralne pielę­

gnowania pamięci racławickich 
bc^ownikow o wolność, 

ulrid. |.;yjnna jest przyczyna zakazu de-

A R A C Ł A W I C K A
swobodnego wyrażania s w y c h 
opinji politycznych przez masy 
chłopskie. Sanacja zdaje sobie sp­
rawę ze dziś każda demonstracja 
chłopska to głośny krzyk o wolno­
ść, Chleb i pokoj. Niecały rok te­
mu dziesiątki tysięcy chlopow de­
monstrowało p r z e d  generalem 
Rydzem Smigljm zlozylo mu ma­
sowa petycje, w której domagali 
Sie rozpisania nowych, demokra­
tycznych wyborow do Sejmu, 
uwolnienia więźniów politycznych, 
zerwania sojuszu z największym 
wrogiem Polski, Hitlerem, fp ly - 
nal rok a sanacja prowadzi daw­
na, wroga ludowi politykę. Każda 
niemal chłopska manifestacja za­
mienia Sie dzisiej w potężny kr­
zyk: dosyć tego!

Ostatni kongres Stronnictw:! 
Ludowego ujawnił potęgę idei 
Frontu Ludowego i jej popular­

ność w  mas:ich chłopskich. Str- 
zaty policji w  Racławicach były 
wym ierzone właśnie im tw orzący 
Sie na wsi F ron t Ludowy. Zaka­
zanie demonstracji pod pretekstem  
brania w  niej udziału komunistów 
było właśnie próba niedopuszcze­
nia do wspólnych wystąpień w s­
zystkich sil antyfaszystowskich 
na W’si, było szantażem chłopskich 
działaczy, szantażem  zm ierza ją­
cym  do odrzucenia ich od komu­
nistów dla rzekom ego zachowania 
legalno.sci i swobody wystąpień.

Pom ylili sie modercy. T e  same 
depesze, które m owia o łirwawych 
zajściach w  Racławicach, podaja 
jednocześnie, iz pomimo zakazu 
stawiło Sie w icie tysięcy chlopow 
k tórzy “ nielegalnie”  usiłowali de­
monstrować.

W  Racławicach chłopi demons- 
trowai pod hasłami wolności i de-
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monstracji. Sanacja obawia sie C f i io n i l  M ia jii. Ix ih a ta r  o lirn n y  N tad ry lii.

mokracji, o pokojowa politykę za­
graniczna. Sługusy Hitlera jesz­
cze raz wyliaz:ili swe prawdziwe 
obłicz.e wrogow własnego ludu, 
współczesnych txirgowiczjin, prze­
ciw którym z l>ronia w reku walc­
zyli Itosynierzy z Bartoszem Gło­
wackim n:i czele. Po 150 latach 
pcl:i racławickie na nowo zaru­
mieniły Sie od krwi. Tym razem 
jednak od kuł połskicłi.
H.A^NB.A. .MORDEItGOM!

Czesc ^ g I y bohaterom
chlopsłtim, których krew jeszcze 
sil n i e j scementuje antyfaszys­
towski front ludowy na wsi!

GRAMSCI UMARŁ
w  wiezieniu Wioch faszystows­

kich zmarł wielki przj"wodca an- 
tyfaszj'.stow włoskich, towarzysz 

Gramsci.
Towarzysz Gramsci, jeden z za­

łożycieli Komunistycznej Partji 
Wioch i jeden z jej najwyi»itniejs- 
zych przj-AVodeow, ściągnął na sie­
bie szczególna nienawiść faszyzmu 
włoskiego. Uwieziony w 1928 ro­
ku i stawiony przed “Nadzwyc- 
z:ijny Trybunał”, został skazany 
wraz ze swjTiii 18 towarzyszami 
n:i 20 ł:it wiezienia.

Towarzysz Gramsci juz od wielu 
ł:it ł>ył ciężko chory. Mimo pro­
testów aiityfaszystow świata, rząd 
wioski trzymał Gramsciego w 
zamlinieciu i to w najciezszy<-h 
w;irunkach. Po 9 latach przest;iło 
wreszcie ł»ic serce tego wielkie­
go antyfaszysty, zximordowanego 
przez Mus.sołiniego.

W  związku ze śmiercią Grams­
ciego, liczne organizacje antyfasz­
ystowskie Hi;,zpanji i świata wys­
łały na adres K. C. Komunistycz­
nej Partji Włoch, telegramy z 
kondołencjami.
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i\AJ\MEKSZY FASZYSTOWSKI OKRĘT 
WOJENNY ZATOPIONY

Największy okręt wojenny faszy­
stowski zatopiony

Nasza awiacja republikańska 
okryła sie nowa sława. Dzięki na­
szym dzielnym pilotom został za­
topiony największy faszystowski 
okręt wojenny, “Elspafia”.

Dnia 30 kwietnia okręt handlo­
wy angielski, zmierzający w  kie­
runku Bilbao został zaatakowany 
przez 2 faszystowskie okręty wo­
jenne; “Espafta” oraz "Velasco". 
Faszystom nie udało sie zatrzy­
mać angielskiego statku, nato­
miast na odgłos kanonady zaal­
armowane zostały nasze samoloty 
pełniące sluzbe wywiadowcza, któ­
re natychmiast odleciały na pełne 
morze. 2 aparaty republikańskie 
zaatakowały okręt “Espafia” i 
zrzuciły cały szereg bomb z bar­
dzo niskiej wysokości. Po kilku 
godzinach “Espafla” poszła na dno.

VIRGEN DE CAliEZA UPADLA!

X ,

r~

L J

Rezolucje l - o  majowe nasze« 1 - Y 
Bataljonu

Do ob. Azani, Caballero 
i tow. Passjonarji!

Zostały spuszczone na wodę sza­
lupy ratownicze. Krążownik “Ve­
lasco” wziął na swo pokład wielu 
rozbitków, lecz, wyratowawszy 
wiekszosc oficerów, natychmiast 
począł uchodzić pełna para, tchó­
rzliwie zostawiając na lasce losu 
pozostałych marynarzy. Cały sze­
reg tych ostatnich zostało zato­
pionych, wielu zas zostało wyra­
towanych przez republikańskich 
rybaków, którzy z narażeniem 
swego życia ocalili wielu rozbi­
tków.

“Espafia” była duma hiszpań­
skiej floty wojennej. Istnieje je­
szcze tylko jeden okręt wojenny 
tego samego t5̂ u, który jednak 
walczy pod rozkazami rządu Re­
publiki. O wartości bojowej tego 
okrętu moza świadczyć m. inn. 
liczba 22 armat rożnego kalibru, 
oraz kilka armatek przeciwlotni­
czych.

Prowadzona w  ciągu ostatnich 
6  tygodni ofensywa wojsk republi­
kańskich na froncie południowym 
doprowadziła do posunięcia sie 
naszych linji o 70 do 80 km. Jed­
nym z epizodów tej ofensywy by­
ło okrążenie klasztoru Virgen de 
la Cabeza na froncie Kordoby.

Klasztor byl silnie ufortyfiko­
wany i broniony przez kompanje 
wojska. I-go maja wojska republi­
kańskie przeszły do ataku i-po- 
mimo rozpaczliwego oporu faszys­
tów, poczęły wdzierać sie na ich 
okopy i fortyfikacje. Po kilku god-

Z okazji święta I-go maja, Ba­
ta! jon polski im. J, Dąbrowskiego, 
zasyła ob. Azani, Prezydentowi 
Republiki, tow. Caballero, Prem- 
jerowi Ministrów i ministrowi 
Wojny, oraz tow. Passionarji, bo­
haterskiej bojowniczce antyfaszy- 
stotoskiej, - swe żołnierskie za­
pewnienie wierności w walce prze­
ciw faszyzmowi.

przyczynili sie do zaszczytu, h\ 
spotkał nasz Bataljon.

Czesc rannym towarzysza 
Czesc im bohaterstwu! Zycz  ̂

im  szybkiego powrotu do łitwjjl 
szeregów, abyśmy dop7-owadzi}i\ 
końca nasze zaszczytne dzieło: 
niecienia faszyzmu.

Za Bataljon:

.JANEK BAKW IN.SKI 
Komendant Bataljonu. 

STEE.AN W IŚ N IE W S K I 
Komisarz Polityczny.

Do Komunistycznej 
Partji Polski

zinach walki powiał wreszcie nad 
klasztorem biały sztandar i fas­
zyści poddali Sie. Ponad 100 żoł­
nierzy i kilku Oficerów, pomiędzy 
którymi zitiajdował sie kapitan zos­
tało wziętych do niewoli. Wojska 
republikańskie oswobodziły 200 ko­
biet i dzieci, których faszyści 
przemocą trzymali w  klasztorze. 
Został również oswobodzony ma­
jor Nofuente i jego syn, uwiezie­
ni w pierwszych dniach buntu, za 
odmowę przyłączenia sie do wro­
gów Republiki.

Za Bataljon :

.JANEK IIA K W IN S K I 
Komendant Bataljonu. 

STEFAN W IŚ N IE W S K I
Komisarz Polityczny.

Pozdrowienia rannym!

W HE 
SZTA 

K.

z  okazji święta I-go maja, Batal- 
jo7i im. Jarosława Dąbrowskiego 

zasyła swe braterskie pozdrouńe- 
nia Koznunistycznej Partji Polski, 
której walka o jedztosc ludu pol­
skiego idzie w parze z walka zia- 
szej armji, z walka naszego Ba­
taljonu, gdyż dazyzny do jednego 
cehi: zgniecienia faszyzmu, wroga 
Uidzkosci, wroga postępu i  po­
koju.

Witamy K. P. P. i zasyłamy je j 

serdeczne podziekowaiiie za wrę­
czany nam w dniu dzisiejszym 
sztandar, który jest dla nas wy­
razem łączności z naiwdem Polski, 
który jest naszym symbolem w 
walce przeciw faszyzmowi, o wol- 
łiosc, pokoj i o Szczęśliwa przy­

szłość dla ludit, pracy.

Jzien I-y 
Bataljonu 
t^i. W  dni 

rfjtzyraal s z
:ez Korni

Za Bataljoni

-J.ANEK B.MtWINsh 
Komendant Bataijcn.j jJ itycznej I

STE FAN  W IŚ N IE W S K I
Komisarz Polityczny.

Komitet 
[■yslal na 
z uznania

___ 4  niimw polsł
Ä lk e  przeć

^  , öataljon1-y maja zagraiiuj ^ ombok
 ̂ «.zyscy oc

FR.4NCJA .—w  całym kraju { n^^troju p 
monstracje I-o majowe miały pî j, Jiandarem 
bieg imponujący. W  Paryżu 
mcnstrowaly niezliczone tli 
Naczelnem hasłem było hast > ol 
ny i pomocy Hiszpanji. Hasło 
rozbrzmiewało na wszystkich 
cach pochodu, wszyscy tez rai 
cy podkreślali konieczność 
mocnienia solidarności miedzjt 
rodowej.

BELGJ.y.— Z okazji dnia l̂J 
maja, wybitny przywódca socja! 
tow belgijskich, i były wieloh 
minister, Vandervelde, wyglij 

przemówienie w  którym zarz 
od demokracji świata aby zmu 
Włochy i Niemcy do wycofa! 
swych wojsk z terytorjum 
panji.

cji z ro: 
•wolało V 
'.stkich to 
[warzysz 

Komitetu 
głosił 
SC poda; 

Witajac b; 
ze cały na 
ze nasza 
pjzez wsz

Z okazji święta I-go maja i uro­
czystości wręczenia nam sztanda­
ru przez Komitet Cetiti-alny Ko- 
mwiistycznej Partji Polski - wszy­
scy ochotnicy Bataljonu im. J. Dą­
browskiego, zasylaja swe brater­
skie pozdrowienie wszystkim to­
warzyszom rannym którzy pi'zez 
.sice bohaterstwo i  przelana krew

Z. S. K. K.— Dzień I-go maja 
obchodzony bardzo uroczyście 
wielkim entuzjazmem Rolx)l 
i chłopi wolnego kraju radziecl 
go mogli oddać sie radości, poi 
waz rok 1937 jest dla nich roki 
no w  y c h zwycięstw socjalizi 
Skończony został w przyspiea 
nym terminie 2 -gi plan pieciol 
ni, wzrósł dobrobyt szerokich 
pracujących. Place i ulice wszji 
kich miast były bogato ustrój 
sztandarami, portretami wi 
kraju, kwiatami itd.

Cały szereg delegacji miedz; 
rodowych brało udział w obcl 
zie I-go maja w  Moskwie. Mi' 
innymi dełegax;ja hiszpańska 
imieniu tej ostatniej zabrał 
Josć Alcalä Zamora, syn byk 
prezydenta Hiszpanji, obecnie 
rucznik Armji Republiki. Delepl 
ja hiszpańska została przy ję ta ; ^Öej zien 
niesłychanym entuzjazmem i w nienia o 
zucona przez manifestantów kw- ^-Iniach 
tami. przyj

[teaju, a Ol 
.vodcy I 
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^.y MAJA w  NASZYM BATALJONIE
PRZEMÓWIENIE TOW. RWAŁAiuE C ZE N IE

SZTANDARU
K. P. P-

PRZEDSTAWICIELA K. C. K. P. P.

5zien I-y maja byl dla naszego 
^ta ljonu  nadzwyczaj uroczys­
tym W  dniu tym Bataljon nasz 
otlzymal s z t a n d a r  ofiarowany 

Ą pf-ez Komitet Centralny Komu- 
nStycznej Partji Polski.

komitet Centralny K. P. P- 
pfryslal nam sztandar jako wy- 
r l  uznania dla wszystkich ochot- 
nlow  polskich w  Hiszpanji za 
walke przeciw faszyzmowi. 

M ^ ta ljo n  został ustawiony w  
‘clrorobok w pełnym uzbrojeniu; 
Avszyscy oczekiwali w  poważnym 
; n|.stroju przybycia delegacji ze 
sztandarem. Ukazanie sie dele- 

[gjcji z rozwiniętym sztandarem 
-wolało wielki entuzjazm u ws- 

^y.itkich towarzyszy. Po raporcie, 
I *  towarzysz Rwał, przedstawiciel 
‘4  Kpmitetu Centralnego K. P. P. 
icę ̂ 'głosił przemówienie ktorego 

ticsc podajemy na innem miejscu. 
jił\Vitajac bataljon zapewniał nas, 
^ z e  cały naród polski jest z nami, 

ze nasza walka jest popierana 
1'- przez wszystkich ludzi pracy w  

kfaju, a oddajac sztandar w  rece 
dowodcy Bataljonu składa go z 

f g^bokiem przekonaniem, ze sztan- 
: der ten składa w  godne rece, ze 
Tbätaljon tak jak dotąd, bedzie 

Lzc żytnie spełniał swe zadania. 
iDowodca Bataljonu oddal sztan- 

Mfir w rece tow. Ułanowskiemu, 
l^erwszemu dowodcy Bataljonu, 
Piniemu dwukrotnie w poprzed- 
• nłch walkach.
K ̂ Wszyscy rozumieli doniosłość 
r chwili, kiedy przed powiewającym 
fsziandarem, zahartowani w wał- 
l̂ LCh Żołnierze prezentowali bron,

\ kiedy po krotkiem przemówieniu 
P ' Komendanta Bataljonu, Komen- 

'^ n t  Dywizji mowdl o zasługach i 
przyszłych zadaniach bataljonu, 
kiedy dowodca i komisarz poli- 

l', tyczny Brygady oraz komisarz 
^Bataljonu witali dzielnych Dabro- 
TH.szczakow, kiedy mowdli o tern, 

ẑe sztandar ten, ofiarowany nam 
f- przez K. P. P. jest i bedzie w  pr- 

'^.slosci niezachwianym dowodem 
. tego, ze lud Polski żyje nasza 
gij walka, ze droga nam sprawa zwy- 
rle: ciestwa nad faszyzmem jest spra- 
; pL wa całego naszego ludu. Sztandar 
igip ten, przysłany z drogiej nam pols- 

kiej ziemi ożywił nasze wspom­
nij nienia o Polsce, o fabrykach i ko­
tŵ  palniach gdzie nie dano nam pra­

cy, przypomniał nam łasy i poła.

t o w -a k z y ’s z e  ż o ł n i e r z e ,

TALJONU IM. JAROSŁAWA  

DOWODCY^ I KOMISARZE BA- 

U.ABUOWSKIEGO!

Przyjmijcie wyrazy braterskie­
go, bojowego pozdrowienia, jakie 
Wam, antyfaszysto wskiej armji 
Hiszpańskiej i całemu ludowi pra­
cującemu Hiszpanji przesyła Ko- 
mimistyczna Partja i masy pra­
cujące Polski. Niechaj to pozdro­
wienie dotrze także do wszystkich 
innych polskich oddziałów i ochot­
ników Brygad Międzynarodowych 

którzy jak i wy. Dąbrowszczacy, 
meznie wałcza na innych odcin­
kach frontu republikańskiego, w 
obronie niepodległości Hiszpanji, w 
obronie zagrożonego przez faszys­
towskich ludożerców siwiatowego 

pokoju.
W  dniu dzisiejszjTU, slawnjTU 

dniu I  maja, dniu międzynarodo­
wej solidarności łudzi pracy, wyj­
dą na ulice robotnicy i chłopi, by 
zademonstrować swa rosnącą wo­
le i sile do wałki z faszyzmem i

góry i laki, przypomniał nam nas­
zych braci, do których chcemy 
wrocic, którym pragniemy pomoc 
w pokonaniu wrogow i ciemięzców 
polskiego narodu.

Bataljonu odśpiewał swój hymn 
i Międzynarodówkę, a następnie 
kompanje defilowały przed drogim 
nam sztandarem, ktorego czerwo­
ny kolor połączony z barwami 
Republiki hiszpańskiej jest sym­
bolem jedności ludu w jego walce 
z faszyzmem oraz miedzjmarodo- 
wej Solidarności dla zdobycia wol­
ności i szczęśliwego życia.

I maja, dzień święta proletar- 
jatu całego świata, był dla nas. 
Dąbrowszczaków, dniem święta i 
chluby, byl wielkim dniem w his- 
torji naszego Bataljonu. Niech 
sztandar ten, który spoczywa w  
twardych żołnierskich rekach, wz­
mocni bardziej niz dotąd solidar­
ność ludu Polski z walczaca Re­
publika hiszpańska w interesie 
przyspieszenia zwycięstwa nad 
faszyzmem.

S. AV ISX IEW SKI

wojna imperjalistycziia, a prze- 
dewszystkiem do walki o przepęd­
zenie z ziemi hiszpańskiej najem­
nych hord Hitlera, Mussoliniego i 
Franco. W  dniu dzisiejszym, la- 
miac policyjne przegrody jak co 

roku, wyjdą także na ulice masy 
pracujące Polski, zakutej w dyby 
faszystowskiej niewoli.

Uczucia i mj-słi ludu pracujące­
go Polski sa w tej chwili z Wami, 
drodzy Dąbrowszczacy! Wyście 
krew z krwi kosc z kości tego lu­
du, jego duma i chwała. \Y yscie 
żywym dowodem tego, ze nie zgi­
nęła Polska Kościuszków, Puław­
skich, Dąbrowskich i Waryńskich, 
synowie wałczyli na barykadach 
wszystkich krajów gdzie toczył 
Imię tej Polski, której najlepsi 
sie bnj o wolność i demokracje—  
dźwignęliście znowoz wzwyz wraz 
ze Szczytnem hasłem: *‘Za wolność 

Wasza i nasza”.
U wrót Madrytu, w Casa de 

Campo, w górach Guadalajara, 
pod Kordoba i w lasach Aragon- 
ji, polski górnik czy szewc, żydo­
wski krawiec czy włókniarz, chłop 
ukraiński czy białoruski, każdy 
przelewa krew za to, aby Polska 
przestała byc macocha dla ludu 
pracującego, wiezieniem dla naro­
dów podbitych, aby sionce wolnoś­
ci zajrzało do piwnic roliotniczych 
i pod strzechy wioskowe, aby znik­
nęła na zawsze z naszego kraju 
zmora wojskowo——faszystów skiej 
samowoli, pańszczyźnianego uci­
sku i M'yzysku, mordow robotnic­
zych i srednio^viecznych pogro­

mów.
Wasza krew drogocenna, prze­

lana na froncie wolności w Hisz­
panji, podobnie jak krew rołwtni- 
kow Lwowa i Krakowa, chlopow 
Krzeszowic i Racławic, jak jęki 
katowanych w' Berezic Kartuskiej 
wola do wszystkich partyj i or­
ganizacji robotniczych, ludowych i 
demokratycznych, do wszystkich 
ludzi miłujących wolność i pokoj: 
“Łączcie sie, łączcie sie nie zwle­
kając ani chwili w jednolitym fron- 
c ie  antyfaszystowskim, przeciw 
sanacyjnej tyranji, przeciw szajce

złoczyńców i zdrajców, hańbiących 
dobre imię Polski, zaprzedających 
Polskę jej śmiertelnemu wrogowi- 
Hitlerowi, posyłających bron i 
amunicje hiszpańskim relielom. 

CZESC I SŁAM.A P.ADŁYM W  

BOJU W IERNYM  SYNOM LU- 
D U-NIEZNANYM  ŻOŁNIERZOM  

WYZWOLEŃCZEJ .ARMJI A N ­
TYFASZYSTOWSKIEJ! P.AMIEC 

O NICH Z.AWRZE N A  W IEKI W  

SWEM W IEŁKEM  SENCU I.UD 

P R A C U J Ą C Y  WSZYSTKICH  

KR.AJOW!

CZESC I SL.AWA M.ATKOM, 
KTÓRE ZRODZIŁY" I M YPI.AS- 
TOW.ALY W  TROSCE I BIEDZIE  

NAJLEPSZYCH SYNÓW LUDU- 
D.ABROWSZCZAKOW!

Dąbrowszczacy, niechaj mi wol­
no bedzie w imieniu Komitetu 
Centralnego Komunistycznej Par­
tji Polski oddać w wasze wierne 
a twarde dłonie sztandar bojowy 

jako wyraz gleliokiej czci, miłoś­
ci i wdzięczności mas pracujących 
Polski do Was, za męstwo wasze, 
za ofiarność wasza, za trud i zno­
je życia wojennego, w obronie 

wolności i kultury.
Niechaj ten sztandar wiedzie 

Was dalej w .szeregach Iwhaters- 
kiej armji republikańskiej do os­
tatecznego zwycięstwa nad wro­
giem!

Niechaj Wam ten sztandar przy­
pomina kraj ojczysty, w którym 
jeszcze nie została zburzona prze­
moc faszyzmu, niechaj YYas ten 

sztandar zagrzmva w Iwju i jesz­
cze silniej zewrze z ludem Polski 
1 wspaniałym ludem Hiszpanji!

Karni w szeregu, nieustraszeni 
w boju, Dabrowszczacy-niech ży­

ją!
ŚMIERĆ FASZYZMOWI!
NIECH ZYME NIEPODLEGŁA, 

NIEZIAIMNA, .ANTYFASZYST­

OWSKA HISZPANJA, JIM RZĄD 

LUDOWY" I JEJ JEDNOLITA  

.ARMJA!
NIECH ŻYJE W OLNA I N IE ­

PODLEGŁA POLSK.A LUDÓW-A!

Ayuntamiento de Madrid



NASZE ZYCIE W MIJHCJ1 z teki rysownika SZTANDAR
Wraża kula rebela z szeregów 

walczących wyrzucony, znalazłem 

Sie w szpitalu w przesławnej 

Murcji.
Mimo swego naturalnego tra­

gizmu życie szpitalne ma wiele 

uroku, zwłaszcza w tej atmosfer­
ze, jaka przepojone sa nasze pro- 
letarjackie domy zdrowia. Stosu­
nek i wogole postępowanie per­
sonelu szpitalnego z rannymi daje 

pełna gwarancje wyzdrowienia, a 

tym którzy ze względu na ciezkie 

remy musza dłużej polezec (a  cza­
sem i nie wstać wogole), dodaje 

otuchy i nadziei. Braterstwo bro­
ni i krwi, poczucie proletarjackiej 
idei, wspólnoty i obowiązku, złąc­
zyło wszystkich w  jedna rodzinę 

wsrod której niema żadnych zgr­

zytów, a przeciwnie, wiele chwil 

jasnych, pięknych i podniosłych.

Lżej ranni i podleczeni maja 

czytelnie, bilard, karty, szachy 

itp. gry rozrywkowe do dyspozyc­

ji. Ciezej ranni maja książki i ga­

zety, a nawet w razie gdy czytac 

nie mogą wsłuchują sie z upodo­

baniem w  wesoły s z c z e b i o t  

“sióstr”— towarzyszek, które jak 

tylko mogą i umieją, staraja sie

umilić nam chwile bólu i zabija­

jącej bezczynności.
Stosunek ludności Murcji do nas 

jest wiecej niz doskonały. Jesteś­
my dla niej podwójnym przed­
miotem troski: raz jako obrońcy 

wolności hiezpanskiego ludu, dru 

gi raz jako ofiary faszyzmu, któ­
ry na iberyjskiej ziemi wzniecił 
pożogę mordu i wojny. Komunis­
tyczne organizacje Murcji urzada- 
ja dla nas mitingi i koncerty a 

raz nawet zapoznali nas z walka 

byków. W  rewanżu urządzamy 

również rożne zebrania i popisy 

artystyczne, które cieszą sie w  

Murcji ogromna popularnością. 
Szczególny rozgłos zyskał sobie 

artystyczny wieczór na czesc 

Thaelmana, zaimprowizowany i 
wykonany przez naszych towar­
zyszy z Brygad Miedsynarodo- 

wych.
Mimo wszystko jest nam jednak 

zle i niewesoło. Zamiast walczyc 

musimy lezec i marzyc o pójściu 

na front. Jedyna osłoda sa dla nas 

wspomnienia frontowych wyczy­
nów i przezyc, które codziennie 

odnawiane w  opowiadaniach, pod­

trzymują nas na duchu.

.JOZKK MKOZEK

L E K C J A  H I S Z P A Ń S K I E G O

Mezczyzna —  E l hombre —  wymawia sie: el hombre.
Kobieta —  La mujer —  wymawia sie: la miucher.
Dziecko (pici meskiej) —  E l nHio —  wymawia sie: el ninio.
Dziecko (pici żeńskiej) —  La nina —  wymawia sie: la ninia.
Chłopiec —  E l muchacho —  wymawia sie: el muczaczo.
Dziewczynka —  La muchacha —  wymawia sie: la muczacza. 
Młodzieniec —  Vn joven —  wymawia sie: un chowen.
Dzieciństwo —  La nińez —  wymawia sie: la niniez.
Mlodziez —  La juventud —  wymawia sie: la chuwentud.
Starzec —  E l viejo —  wymawia sie: el wiecho.
Starość —  La vejez —  wymawia sie: la wechez.
Narodziny —  E l nacimiento —  wymawia sie: el nacimiento.
Zycie —  La vida —  wymawia sie: la wida.
Śmierć —  La m-uerte —  wymawia sie: la muerte.
Rodzina —  La familia —  wymawia sie: la familia.
Rodzice —  Los parientes, los padres —  wymawia sie: los parjentes, 

los padres.
Ojciec —  E l podrę —  wymawia sie: el padre.
Matka —  La modre —  wymawia sie: la mądre.
Dziadek —  E l obuelo —  wymawia sie: el abuelo.
Babka —  Lo abtielo —  wymawia sie: la abuela.
Wnuk —  E l nieto —  wymawia sie: el nieto.
Wnuczka —  L o  niota —  wymawia sie: la nieta.
Brat —  E l hermono —  wymawia sie: el hermano.
Siostra —  Lo Hermana —  wymawia sie: la hermana.
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Tow. Józef Futerek. Hierzanl 2-iej kompaiiji.

hLat chw ali sie 
ofiarami...

Poniżej podajemy wywiad 

jenerała Qiieipo de Liano, ud­

zielony przedstawicielowi dzien­

nika “El Noticiero Venezolano” 

w Caracas:

Piec metrów tam pod ziemia- 
Posłuchaj, towarzyszu! —  
Głębiony człowiek zyl.
Gdy przyszedł byl on miody, 
Lecz przez tych lat piętnaście 
Do kości prawie zę^iil.
Nie było w lochu światła 
Wysoko pod sufitem 
Okie^iko —  judasz —  krata.
I  czasem w jasny dzień 
Mglistymi promieniami 
Szarość gęsta jak wata 
Wspomnienia niesie świata 

.Na strychu czy w piwnicy 
Zona, syn i dwie córki 
Z wałcza ja znój i trud.
Ciężka praca iv fabryce 
Eksńiisja, wegiel, szkoła 
No i towarzysz glod. 
Faszyzmu czarna łapa 
Lamiac htdowi kark 
Sięgnęła tak głęboko 
Ksiądz gadał wciaz z ambony 
Ze szczescie, owszem, jest 
W niebie —  tam, loysoko.

całkowicie wyniszczone’

N U m

“Gdy zaczęła sie wojna 1 usa­

dowiłem sie na stałe w Sewiłłi, 

użyłem nieco gwałtownych me­

tod represji przeciw ełementom 

marksistowskim, które były 

panami miasta. Nie jest ważna 

ogołna łiczba rozstrzelanych, 

ale mogę zapewnie ze w samej 

stolicy prowincji (Sewilli, p. r.) 

kazałem rozstrzelać 3.000 osob. 

W  mieście i prowincji Badajoz 

powstanie nasze zostało popar­

te przez cała ludność a nielicz­

ni marksiści juz nie zyja. Rozs­

trzelałem wszy.stkich t y c łi 

którzy nie przeszli na nasza 

stronę ał>y walczyc ze swjm  

dawnymi towarzyszami. Te nie 

bezpieczne elementy zostalj

Mijały długie lata 
Czarne i  straszne jak noc 
A wiezien cierpiał, zyl...
I  ci.sza była wokoło,
Mur gruby na trzy stopy 
Z odglosow świata drwił.

; j W Bara 
Siych zajs 
Sw. .V n 1

5 G. T. V 

yiazkow 
I powaa 

Obecnie jt 
koj został 

^ s t  paner 
Wilnak tal

I  chociaż mur byl gruby 
1 chociaż okno małe 
Usłyszał wiezien śpiew. 
Zerwał sie z pryczy zgniłej 
Zagrała fanfara krew... 
Przełamał mury gniew. 
Przeciera zmęczone oczy... 
Poziera na wsze strony 
I  powiał mu wysoko 
Ludu sztandar czerwony!

Sztandarze nasz, sztandar 
My ciebie wkrag otoczym 
Serdeczna krwią ubroczym! 
Niech sięga on wysoko 
Az pod iiiebiosow strop 
Niech dziei-zy go w swej dłoni 
Inteligent, robotnik i  chłop!

.\I)AM|

U W A G A !

N ie  m a ja c  p o ls k ic h  

c z c io n e k  z m u s z e n i  

j e s t e ś m y  d o  n i e ­

p r z e s t r z e g a n ia  za ­

s a d  p is o w n i  p o is k ie j

DIANA. Arles Gr;ificiis.-l.arr;i, e.-Madn-I
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